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Nr 2.—Rok 1906. Dział dla dzieci.

HDBT
Cwirk! ćwirk! drogie dziatwy rzesze, 
Z dobrą^wieścią do was spieszę.

Jegomość ze śniegu.

Śnieg, jak cukier, na podwórzu!
Aż doń wabi, nęci, kusi. 

Do roboty na tem wzgórzu,
Człowiek z śniegu stanąć musi.

Tworzę bryłę, sunę, kręcę,
Śnieg się tocząc łatwiej zczepi,

Już jest tułów, głowa, ręce
Wnet się cały posąg zlepi.

Stanął... ale dość już ruchu
1 rzeźbiarskiej dość mi sztuki, 

Żegnaj na dziś, śnieżny zuchu,
Czas powrócić do nauki.

Ręce ciepłe, lica płoną,
Nauczymy się dziś wiele, 

Bo najlepiej mieć jest pono —
Zdrową duszę w zdrowem ciele.

Pamiętnik młodego pająka.
BAJKA 

przez Stanisława Krauza.

(Ciąg dalszy.)

Dnia 4 listopada: Dziś poszczęściło mi 
się trochę lepiej, bo aż dwie muchy wpadły 
w moją siatkę. Gratka to na listopad nie tak 
częsta, bo muchy wymarły i tylko bardzo 
niewiele z nich łazi jeszcze po pokoju. Zimno 
im, więc najczęściej można je znaleść około pie­
ca. Ale cóż, kiedy gospodarz nie kazał jeszcze 
palić. A wartoby założyć sieć w kąciku za 
piecem. Dziś rano poszedłem sobie na spacer 
po ścianie i spotkałem rodzinę znajomej plu­
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skwy. „Dzień dobry pani!., powiadam do niej 
i ona mi to samo. Tłusta taka, że aż zazdrość 
i dzieciaki jej, pluskwiątka też nieźle się utu- 
czyfy- 75Jak się macie? Widzę, że życie u na­
szego gospodarza na zdrowie wam idzie“. Pa­
ni pluskwa mlasnęła językiem (pająk źle napi­
sał w swoim pamiętniku, bo pluskwy języka 
nie mają) i mówi z westchnieniem:

„Wszystko byłoby nieźle mój panie pają­
ku, ale w naszej kuchni zagnieździły się obrzy­
dliwe karaluchy i obawa przed nimi nie daje 
mi spokoju. Zapewne wiadomo panu, że są to 
moi najzaciętsi wrogowie. Gdy tylko noc na­
stanie, gospodarz światło zgasi i cisza zapanuje 
w mieszkaniu, wnet macierzyńskie moje ucho 
łowi podejrzane szmery w kuchni. Są to szme­
ry nóżek karaluchów, które w nocy na żer wy­
chodzą. Słyszałem, że w kuchni wymordowały 
one wielką już liczbę pluskiew a nawet parę 
moich sióstr ciotecznych. Tylko patrzeć, jak 
zawędrują te obrzydliwe żarłoki do pokoju. Cóż 
się wtedy stanie z naszemi spokojnemi gniaz­
dami za tapetami? I biedna pluskwa zapłaka­
ła gorzko w obawie o swe dzieci. Nawet żal 
mi się jej zrobiło, chociaż mam wstręt do plu­
skiew za ich nieznośny odór. Dlatego też ich 
nie jadam. Ale wiem, że karaluchy, to zaja­
dają pluskwy z apetytem.

8 listopada: Parę dni nie zapisywałem nic 
w swoim pamiętniku, bo robiłem dalszą wy­
cieczkę. Aż do kuchni zawędrowałem. Mam tam 
krewnego, który rozłożył teraz swą sieć nad 
kominem i zaprosił mnie na parę dni do siebie. 
Wesoło czas spędziłem, bo w kuchni daleko 
więcej owadów niż w pokoju, gdzie ja miesz­
kam. Można łatwiej coś upolować a i poroz­
mawiać jest z kim i pójść na wizytę. Jedno 
tylko mi się niepodobało a mianowicie, że za- 
dużo w tej kuchni hałasu i to właśnie w nocy, 
kiedy mnie się spać chce. Nieznośne te ka­
raluchy, prusaki i im podobne robactwo, że 
w nocy na polowanie wychodzą! Pierwszej no­
cy nie mogłem zmrużyć ani jednego z moich 
ośmiu oczu! Proszę sobie tylko wyobrazić za­
pakowałem się w najwygodniejszy, najcieplej­
szy kącik siatki mego kuzynka i już zamierzam 
chrapnąc na dobre, aż tu naraz nad samym 
uchem ...trach!... trach! jak nie zatrzeszczy 
coś przeraźliwie. Zrywam się wystraszony, bie­
gnę na wszystkich ośmiu nogach do swego kre­
wniaka i wołam:

— Bury, Bury, wstawaj czemprędzej, ko­
min się chyba zawalił!

Bury zerwał się, przetarł wszystkie ośm 
oczu i powiada:

— Gdzie, co ty pleciesz.
— No to posłuchaj, jak straszliwie trzeszczy. 
Bury posłuchali jak się nie zacznie śmiać...

— Ha, ha, to przecież świerszcz tak opo­
wiada bajki swoim dzieciom. Ha, ha, a tyś 
my siał, że to komin się wali.

— Gdzie ten jegomość mieszka? — pytam 
się Burego — pójdę poproszę, żeby nieco ciszej 
te bajki opowiadał, bo spać nie mogę.

Bury zamruczał coś pod nosem i nie 
odpowiadając mi nawet położył się. Musia- 
łem sam poszukać mieszkania świerszcza.

Idąc za głosem doszedłem do sporej szpa­
ry w murze i zawołałem:

— Mój panie świerszczu, chciałbym się 
z panem widzieć, jestem pająk z pokoju.

Za chwilę ukazał się w szparze łeb, a pó­
źniej i cały muzykant. Wygląda podobnie do 
polnych koników, które widziałem podczas lata, 
gdy z rodzicami wędrowałem po ogrodzie. Po­
prosiłem go grzecznie, żeby trochę ciszej opo­
wiadał, bo jestem gościem i nie mogę spać.

— To pan z pokoju do kuchni przywę­
drował. To dobrze wiedzieć. Mam zamiar i ja 
przenieść się tam ze swą rodziną ale nie wiem, 
czy tam dość ciepło.

No, myślę sobie, ładniebym wyglądał 
w sąsiedztwie takiego krzykacza.

— Ach! panie, w tym właśnie bieda, że 
nasz gospodarz wcale, a wcale w białym dom­
ku nie pali. Zimno też jest w pokoju nie do 
wytrzymania. A przytem muszę panu przez 
życzliwość powiedzieć, że nasz gospodarz okro­
pnie nie lubi świerszczów i zaciekle na nie 
poluje.

To już zmyśliłem, żeby go odstraszyć od 
przeniesienia się do pokoju. (d. n.)

['hlllęil KfíllÍH "
OKRES I.

Dzieje bajeczne.
(Ciąg dalszy.)

Był on twórcą cnego grodu, 
Gród ten i dziś w całej sile, 
Do dziś żyje u narodu, 
Do dziś, pamięć dlań w mogile.

A taż córa Krakusowa, 
Wanda, kogóż nie zadziwi? 
Życie za kraj, dać gotowa, 
Tak dlań wielką miłość żywi!

Pełna krasy, pełna siły, 
Nie chcąc niemca Rytygiera,

5752
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Dąży śmiało, do mogiły, 
W nurty Wisły — tam umiera!

Przeszło czasu mało, wiele, 
Któż to zliczy, kto odgadnie? 
Z legend wstają nam Popiele, 
Jeden z onych, krajem władnie.

Lecz ponura jego władza:
Za namową Niemki żony, 
Stryjów własnych z świata zgładza, 
By mieć rządy zapewnione.

Ale wnet dościgła kara,
Z Gopła myszy nań wypadły, 
Próżno im się, umknąć stara, 
Dogoniły go i zjadły...

Kmiecy ludek, na wiec spieszy, 
Do Kruświcy się zgromadza, 
Pana trzeba, mnogiej rzeszy, 
Nad wyborem się naradza.

Żył w Kruświcy, czas już długi, 
Piast kołodziej, dobrze znany, 
Za swą zacność, swe zasługi, 
Kniaziem Polski, był wybrany.

Cnego Piasta potomkowie, 
Syn Ziemowit, potem Leszek, 
Rządzą Polską i wnukowie, 
Kniaź Ziemomysł i nasz Mieszek.

I tak z ojca, znów na syna, 
Idzie Piastów ród wspaniały, 
Królów polskich cna rodzina, 
Której rządy wieki trwały!

O, tych wspomnień święte czasy, 
Któż ich w głębi serc nie chowa?
Gdzież ostatni szczep tej rasy, 
Gdzie potężna moc Piastowa?

To, co wielkie, dusze nęci,
Bo choć zbladło, w proch się zwiało,
Żyje w sercu i pamięci, 
Tam zanikło — tu przetrwało!

(i/, c. n.) Aryela.

Wesoła czwórl<ii.
przez 

Lubliniankę.

(Ciąg dalszy.)
— To też przecie nie do samej Topolki. 

Dojdziemy do tego Wojtka Zająca, co to wiesz, 

był u wuja karbowym, on tu gdzieś mieszka 
za stacyą przy gościńcu.

— Ależ tam mogą być złe psy, mogą nas 
napaść po drodze złodzieje. Ja się boję, zostań­
my tu lepiej.

Po dłuższej jednak naradzie z bratem 
tchórzliwy Bąbelek przyszedł do przekonania, że 
z dwojga złego lepiej udać się do starego zna­
jomego, Zająca. On ich odstawi końmi na samo 
miejsce, a jeślli dziś nie będzie mógł tego uczy­
nić, to przynajmniej przenocuje chłopców w 
swej gościnnej chacie. A więc w drogę!

Jurek wyłamał sobie z płotu gruby kij, 
Bąbelek zebrał w połę paltocika kilka kamieni 
i uzbrojeni, niosąc tłomoczki na plecach, raźnie 
ruszyli naprzód gościńcem. Wyminęli wkrótce 
rzadkie, liche domostwa mieściny, potem ro­
gatkę, most i znaleźli się w szczerem polu. Po 
obu stronach czarnego, błotnistego gościńca le­
żały pola, pokryte napół roztajałym śniegiem. 
Gdzieniegdzie na tern białem tle czerniła się 
wielka, rosochata grusza, lub głośno kracząc 
uwijały się wrony. Od zachodu zawiewał taki 
ostry wiatr, że chłopcy aż drżeli z zimna i le­
dwie mogli utrzymać tłomoczki w zgrabiałych 
rękach.

— Jurek, ja się boję, już się ciemno ro­
bi, może tu są wilki?

— Et, głupstwo! Widzisz tę chałupę pod 
lasem, to tani Zając mieszka.

— Ach, tak daleko — jęknął Bąbelek, 
a mnie już tak ręce zmarzły, tak mi ciężko, 
całe buty mam oblepione błotem.

— Wielkie mi rzeczy trochę błota! A pa­
miętasz, jak to ten myśliwy Orle Skrzydło błą­
dził w puszczy...^

Nagle przerwał mu rozmowę rozdzierający 
krzyk Bąbelka:

— Jurek, ratuj, oj! oj! lecę, lecę!
Przestraszony Jurek odwrócił się nagle... 

patrzy... Bąbelka ani śladu.
— Stasiek, gdzieś ty?
— Tu jestem, tutaj... oj ratuj mnie!—roz­

legł się z za krzaka jęczący głos Stacha.
Jurek skoczył bratu na pomoc i z wiel­

kim mozołem wyciągnął grubaska z rowu, peł­
nego błota, w które zapadł aż po pas.

— Jakim sposobem wpadłeś do rowu?
— A to przez te przebrzydłe kamienie— 

lamentował Bąbelek. Wysypały mi się na zie­
mię, ja się schylam, aby je pozbierać a tu buch... 
lecą w to obrzydliwe błoto. Oj, Boże, Boże, 
co ja teraz zrobię?

Rzeczywiście Bąbelek przedstawiał smu­
tny widok: umazaný w błocie, ociekający wodą, 
z podrapaną twarzą, mógłby był teraz dosko­
nale i z wielkim powodzeniem odgrywać rolę 
straszka na wróble.
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— Jurek, co z nami będzie?—pytał i roz­
kładał bezradnie oblepione błotem ręce.

Energiczny Jurek rozpakował tłomoczek, 
a wyciągnąwszy ze środka dwie sztuki bielizny, 
zaczął wycierać zabłoconego Bąbelka. Po kil- 
kominutowej takiej operacyi Bąbelek jako tako 
już wyglądał, ale zato czyste przedtem koszul­
ki chłopców wróciły do tłomoczka czarne, mo­
kre i lepkie.

--- Oj, oj, żeby to mamusia widziała!
No, trudno, opowiemy o tern rodzicom po 

powrocie do domu, a teraz jazda naprzód!
— Chodźmy, chodźmy, już się ściemnia. 

Oh, czy aby przed nocą zajdziemy do Zająca?
Ruszyli dalej, pomimo jednak szybkiego 

marszu, przestrzeń, dzieląca ich od światełka 
w chałupce pod lasem zmniejszała się niezmier­
nie powoli. A tu noc zapadala coraz głębsza, 
wicher coraz silniej dmuchał, przemoczone 
i zziębnięte nogi coraz wolniej poruszały się 
w gęstem błocie.

Naraz na zakręcie drogi ukazała się wiel­
ka, szara masa i coraz to bardziej rosnąc, szyb­
ko zacząła się zbliżać w stronę naszych małych 
podróżników.

— Jurek, Jurek, co to takiego?
— Bo ja wiem? ktoś jedzie... może cygan?
Przestraszeni chłopcy przytulili się do 

drzewa i z niepokojem śledzili nadjeżdżający 
pojazd. Już zbliża się do drzewa, już, już ma ich 
wyminąć, kiedy nagle konie zatrzymały się. 
Chłopcom dech zamarł w piersiach ze strachu.

— Dzieci, a kaj wy tam lezieta same po 
nocy?

— Józef, Józef, zawołali nagle chłopcy, 
poznawszy po glosie poczciwego furmana i zwy- 
ciągniętemi rękami rzucili się do powozu.

— W imię Ojca i Syna!.. Jurek, Srasio!
— Czemuście nie przyjechali po nas na 

kolej?
— Ojej, już myślałem, że tu pomrzemy 

na drodze z zimna i ze strachu,—sapał Bąbelek, 
gramoląc się do powozu.

— O, roboki kochane, jak się to uba­
brało w błocie, jakie zmarznięte... i Józef ob- 
tulał chłopców ciepłemi burkami. Ady ja nie 
z umysłu tak późno jadę, nie!., ino mi się dy­
szel złamał w drodze i tyle miałem z nim kra­
mu, co niech Pan Bóg broni. Wszystko to pa­
niczom dokumentnie w domu opowiem, a teraz 
do Topolki ile ino pary w koniach!

Wskoczył Józef na kozieł, wykręcił, gwizd­
nął na kasztany i powóz potoczył się naprzód 
ku Topolce. (d. c. n.)

Zadania i łamigłówki,
do nagrody.

REBUS.

Dla ułatwienia rozwiązania objaśniamy, że na koń­
cu rebusa z liter «um» tworzy się grecka litera «ro».

Zagadka gramatyczna,
przez Karola z Suwałk.

Kiedy na czele pewnego słowa, 
0 któreni właśnie w zagadce mowa, 
H postawicie, macie moc, siłę,
C przed niem dodasz—jest zwierzę mile. 
A więc nauczyć się radzę szczerzo,
Jak moc napisać, a jak znów zwierzę?

Zadanie arytmetyczne.
ułożył W. K.

Angielski matematyk Newton urodził się 1642 roku 
i żył lat 85, a francuski uczony Laplace umarł w 100 łat 
po śmierci Newtona, mając lat 78.

W którym roku umarł Newton i w którym urodził 
się Laplace?

Dwie nagrody w książkach.
Termin nadsyłania rozwiązań 10-dniowy.

W drukarni E. Szyllera, Nowy-Swiat 26.


